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Cześć Polityczna. 
WIADOMOŚCI Z DZISIEYSZEY POCZTY. 

BERLIN 28 Września. Po pięcioletniey 
przeszło niebytności, mieszkańcy tey stolicy 
mają znowu dziś szczęście, oglądać w mu- 
rach swoich Nayjaśnieyszą Cesarzowę Wszech 
Rossyi. — 

Jey Cesarska Mość przybyła wczorśy o- 
koło godziny 5 z południa w naylepszym 
stanie zdrowia, wśród radosnych okrzyków, 
pozdrawiających ją tłumów ludu. 

Dziś przed południem odbyła się z tego 
powodu wielka parada woyskowa. Król ob- 
jezdżał konno, na czele świetnego sztabu sze- 
regi woyska, a N. Pani przypatrywala się 
temu wspaniałemu widowisku zokien pałacu 
xiężny Lignickiey. W orszaku Nayjaśniey- 
szey Cesarzowey znaydują się damy dworu: 
Hrabina Tyzenhauz, Panna Czeremetiew, i 
Pani Baranów, tudzież rzeczywisty Radzca 
stanu br. Wiełhorskii P. Chambeau. (G.P.S.) 

Paryż 18 Września, Weczoray wypra- 
wiono z pałacu St. Cloud, gońca do xięcia 
Talleyranda, 


Dzisieysze dzienniki ministeryalno zawie- 
rają: »Depesza telegraficzna z dnia 16 dono- 
si, Że QGuispuskozanie uderzyli na Toloze, 
ale bez skutku; dnia 15 znaydowali się oni 
w wąwozie gór Oyarzun. Zumałacarregny 
stał d. 13 niedaleko Estelli. Rodil, Loren- 
zo i Figueira szli przeciwko niemu. (Teraz 
już nie gonią, ale chodzą.) — Junta znaydu- 
je się w Ethalar. — Don Carlos został w 
Biskai.» — 

Nowe wdarcie się do Kastylii jenerała 
powstańców Villareal, (mówi Gazeta Francji.) 
podczas gdy Rodil stoi na samćy granicy, na- 
bawia obawy krystynów; lękają się, ażeby po- 
wstanie niezbliżało się ku stolicy, w miarę 
jak stronnictwo królowóy coraz bardziey u- 
pada przed większością w izbie prokura- 
dorów. — 

Wiadomości z Madrytu względein papie- 
rów hiszpańskich, nie są pomyślne. — 

Kolumna karolistów która pod jenerałem 
Villareal, (donosi Renovażeus) wdarła się do 
Kastylii, zabrała w mieście Calahora kilka- 
naście koni, żywność i nałożyło 8000 duros kon- 
trybucyi, z dnia 9 poszła daley ku Soria. Jeneral 


m 


major Erazo, na czele powstańców, uderzył 
powtórnie na Bergarę i opanował tam 200 
sztuk broni, i 30 zabrał jeńców. 

Dnia 19 Wrzesnia. Posłowie rossyjski i 
ausiryacki, mieli przedwczoray posłuchanie 
u króla. —- Dzienniki ministeryalne niedono- 
szą dziś nie nowego zteatru woyny w Hisz- 
panii. Jenerał Rodil, kazał spalić miasto A- 
speytią, które się za Don Carlosem ogłosiło. 
Dziennik liberalny Courier donosi, że wia- 
dosmości z teatru woyny nie sa pomyślne dla 
rządu. Zamalacarreguy donosi, iż znacznie 
pomnożył swoją jazdę, która to broń, dotąd 
stanowiła przewagę Rodila. 

Dnia 20 Wrzesnia, Posłowie pruski i 
hiszpański, mieli wczoray posłuchanie u kró- 
la. Rząd odebrał wczoray następującą. de- 
peszę telegraficzną: Rodil przybył dnia 14 
do Vittoria, skąd chce się połączyć w Bo- 
rundzie g Lorenzem i Viguerą. (Co za sprze- 
cznośc, z depeszą z dnia 16 wyżey umiesz- 
czoną?) Dwa bataliony karlistów usiłowały 
uderzyć na Elizondę, ale napróźno. 

Dnia 21 Wrzesnia. — Depesza telegra- 
ficzna z dnia 19 z Bajonny donosi, że Zuma- 
Jacarreguy znaydował się dnia 16 w Munariz 
pod Estellq. Wiadomości o Don Carlosie 
jedne drugim przeciwne, nic wiarogodnego 
niedonoszą. — Cholera czyni wielkie spnsto- 
szenia w Bilbao. Umieralo tam na dzień po 
100 osób. Konsul francuzki padł także o- 
fiarą tey choroby. — 

Prywatne doniesienia z Bajonny głoszą © 
pobicia karlistów pod Ascoytia; że jeńców 
zabranych krystynowie natychmiast rozstrze- 
lali. Strata ostatnich wynosić ma 100 ludzi. 
Don Carlos, Erazo i Guivelalde, udali się do 
Atanuy. Wielu officerów zabitych zostało 
w tey walce. — Urzędowego w tey mierze 
nic niemasz. — 

Dnia 22 Września. — Lord Granville 
powrócił z podróży swey do Francyi połu- 
dniowy. — Depesza telegraficzna z Bajonny 
pod dniem 20 donosi, że Jaureguy, który dnia 
11 prawie niespodzianie napadł na 2 batalio- 
ny guizpuskoanów w Oyarzun, przymusilich 
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do tak nagléy ucieczki, że wszystkie swoje 
bagaże zostawili. Rodil kazał od Viftoryi 
ścigać powstańców biskayskich. Jeden od- 
dział dognany był pod Orduną, dowódzca 
jego Luqui 240 ludźmi schwytany i rozstrzć- 
lany został. 

Gazeta Francyi donosi, że Rodil pustoszy 
ciągle kray, pali klasztory, i tych wszystkich 
których ma w podeyrzeniu, iż sprzyjają kró- 
łowi Karolowi V.więzi i rozstrzela. W St. 
Sebastian gdzie ma 1000 chorych, oddalił 
gubernatorów miasta i warowni.  Officerów 
swey armii czynney ma zawsze w podeyrze- 
nin; wielu z nich uwięził w cytadeli, a przy 
odeyściu stamtąd, dał nieograniczoną wła- 
dzę newemu gubernatorowi. 

Papiery hiszpańskie bardzo licho stoją. 
procentowe po ŻI4. Jprocentowe po 255. 
(G. P. S$.) 


WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH POCZT. 

MocuNcya 9 Września. J.K. M. xiąże 
Wilheim pruski, jest mianowany gubernato- 
rem a jenerał austryacki Piret (ten sam któ- 
ry był teraz w Frankforcie), komendantem 
związkowey twierdzy tuteyszey. 

DanRusTADT 9 Wrześuia. Doktor Schultz 
osądzony na letni areszt, został zaprowa 
dzony do zamku Babenhausen, gdzie jest 
tak pilnie strzeżony, że nikomu mówić z nim 
nie wołno, ani nawet Żonie jego. Jeżeli mu 
dozwolą przechodzić się po wałach, spoczy- 
wających na murze blisko dwupiętrowym, na- 
tenczas towarzyszy mu zawsze dwóch żoł- 
nierzy z bronią nabitą. Ściany jego więzię- 
nia wyłożono dla bezpieczeństwa grubei ba- 
lami, a u drzwi oprócz zamku, przydano dwie 
ogromne kłódki, (e. w) 

KnaNKrFonTr 16 Wrzesnia. Gazeta Augs- 
burska pod artykułem z Pruss, zawiera list 
datowany z Petersburga, którego autor do- 
niosłszy o przegłądzie maiącym się odbydź. 
w obecności N. Cesarza Rossyi, nad woyskiem 
zgromadzonem pod Wilnem i w południowych 
prowincyach państwa, tak daley mówi: 


s Trudno zaiste uwierzyć jak w Londynie 
bez porównania więcey zaymują się sprawą 
wschodu , niż zachodem, który przecież da- 
leko bliżey Anglią obchodzi i zawiera w swo- 
jem łonie zarody fermentacyi, których dwa 
nawet pokolenia wyczerpać niebędą mogły. 
Lecz, jak zwykle , wolimy się zaymować rze- 
czami bardzo odleglemi i zupelnie obcemi, 
a zapominami o tych, które nas naybliżey 


dotyczą; dopiero, gdy nieco przykre doświad-. 


czenie wyświeci wszystkie błędy, zapóźno 
przychodzi nam żałować naszego omamienia, 
Tak się przecież dzieje w Anglii, gdzie mi- 
nisterium w nieustanney zostaje obawie wzglę- 
dem wschodu, nie bacząc na to, co się dzie- 
je wewnątrz państwa, i niepomnąc na nie- 
bezpieczeństwa grożace Hiszpanii, albo też 
sądząc się dosyć silnem do jego odwrócenia, 
skoro już przyidzie. Jest to błąd którego 
żałować zapóźno będzie, i który Canning już 
był poznał. Ten celujący umysł nie łudził 
się wcale w wyobrażeniach swoich względem 
Hiszpanii, i uważał za wielki nierozum, 
wszelkie usiłowanie zaszczepienia tamże no» 
wszych wyobrażeń. Zdanie jego w tey mie- 
rze acz do sytu powtarzane, zdaje się bydź 
przecież wcale ebcem qeraźnieyszemu mini- 
sterstwn, które gwałtem chce zliberalizować 
Hiszpaniją, bezwzgłędu na obyczaje i zwy- 
czaje tego ludu; działając pospołu z Fran- 
cyą, niepomni na własny interes, jakby nie- 
widzac wcale, Że niebezpieczne przesilenie, 
którem woyna domową podsycana w Hiszpa- 
nii, zagraża Europie, i Anglią dosięgnąć mo- 
że. Godna uwagi rzecz, jak polityka an- 
gielska w tem wszystkiem co się do Hiszpa- 
nii ściąga, jest uległa i kieruje się zupełnie 
w duchu Talleyranda, skoro zaś idzie o spra- 
wę wschodu, okazuje się uporczywą i dzia. 
łającą w ntajeniu, 

Komukołwiek znane są nieco wyobraże- 
nia, jakie sobie lord Palmerston utworzył o 

. . sł ` 
stanie Turcyi, 0 jéy stosunkach z Rossyą i 
względem roli zadaney Anglii, aby się oka- 
zała jako zasuda burząca; nie zadziwi się 
wcale, widząc całą siłę czynną szlachetnego 
lorda znikającą w epizodzie dyplomatycznym, 
i slysząc jego wołanie; gore! tam gdzie 
nie masz Żadney materyi palney.  Całemu 
światu wiadomo, co znaczy układ zawarty 
w Konstantynopolu, jakim go sposobem Ros- 
sya tłómaczy,i jak go nareszcie ostatnim ra- 


zem wykładał i objaśniał sprawujący interes- 
sa Rossyi w Konstantynopolu. Sam tylko lord 
Palmerston rozumieć go niechce; upatruje 
dwoisty cel w artykułach tegoż traktatu i 
bardzo korzystnie rozumuje, nad ich zmyślo- 
nem przez siebie znaczeniem. 

Wedlug tego, łatwo jest zdać sobie spra- 
wę zporuszeń floty angielskiey na Srzodzie- 
mnem morzu, która przechodzi się tam i na 
powrót, krąży, snuje się tui owdzie, nie wie- 
dząc dlaczego, tak właśnie jąkby szukała ja- 
koweyś zaczepki, albo chciala nastręczyć 
sposobność do zażaleń i usprawiedliwienia 
przez to jałowey czynności, w jakiey się wy- 
dział spraw zagranicznych W. Brytanii, od 
niejakiego czasu zayduja. Lecz my mnienta- 
my, ża ta praca będzie nadaremną, Że się 
nie uda angielskim admiralom poruszyć Por- 
tę zjey tęraznieyszego spekoynego polożee 
nia, i że niezliczone noty lorda Palmersto- 
na, niezdolają się cofnąć z politycznego toru, 
którym tak w Petersburgu jak Stambule spo- 
koynie posuwać się zamierzono.» (awi) 


Część Literacka. 
ZAŻALENIE 


Do SzaNOWNEY REDAKCYI GAZETY CoDZIENNEY 
W ARSZAWSKIEY. 
Kraków d, 1 Października 1834. 

Gdybym wiedział, że nie będzie za póź- 
no, tobym zaraz sztaffelę wyprawił z prośba 
moją poniżey wyrażoną; lecz że Piątek 
niestety! niezawodnie następuje po jutrze, a 
to jest dzień, w którym Szanowna Redakcya 
wydaje swe Rozwarrości, i w ten moment 
gdy to piszę, posiala już zapewne do druku, 
wtorą pieśń poematu BRZYTWEJDA; zatćm ani 
Sztaffeta, a nawet ani wóz parowy, który z 
Manszester do Liwerpool w kilku godzinach 
przebiega, ani balon wynalazku W. Ko- 
rylskiego, dziś w Paryżu przez Dana Lenox 
naśladowany, na nicby się nie przydały; wo- 
lałem więc chociaż zapóźną, lecz krótszą i 
naypewnieyszą obrać drogę, ta jest (iazelę 
Krakowską, która i gralis, i tyle jeszcze na 
czas zaniesie moją prośbę, Że przynaymniey 
w połowie, zjedna 'dla .niey pemyśloy skutek, 
Domyśliła się zapewne Szanowna Redakcya 

z mego niezgrabnego wstępu, Że tu o nie 
więcey nie idzie, tylko właśnie o tenże nie- 
szczęśliwy poemat, o. BRzyrweinę z francus 
skiego przez Wielmożnego Franciszka Wils 
końskiego J.. naśladowaną, jak to Szanowna 
Redakcja. dobrą wiarą ogłosiła, na czele 
pierwszćy pieśni. Prawda, że niemam honge 


ru znać Wielmożnego Franciszka Wilkoń- 
skiego, tłomacza, a raczey naśladowcę rze» 
ezonego poematu; lecz tomię w osłupienie 
wpędziło, że mógł tak słowo w słowo po- 
dług mnie, naśladować tenże póemat; w da- 
wód czego, odwołuje się do wiarogodnych 
autentyków to jest do 6go: 7go Sgo i 9go 
tomiku FLoRy PoŁskiE%, w roky 1826 w Kra- 
kowie przezemnie wydawaney, w których 
rzeczoną BRZYTWEIDĘ umieściłem. — Ale to 
jeszcze fraszki! — W daleko większe zno- 
wu zapadam osłupienie, kiedy sobie przypo- 
mne, że gdy ja tylko przeż žart, napisałem 
się naśladowcą tego poemain zfrancuskiego, 
i dla nieobrażenia przyzwoitości, przenió- 
słem scenę do Hiszpaoiij— WielmożnyWilnoń= 
ski, znalozł rzeczywiście tę% sanię lichą mo- 
ją BRzyrwkeipęĘ w języku francuskim napi- 
saną i co do słowa zgodnie z moim pierwo- 
pisem przełożył ją na polski4-— To już i 
czytelnicy łaskawi, ani wątpić, że w głowę 
zaydą, jakim sposobem stać się mógł taki 
niesłychany easus! — Lecz otóż próźność 
moja autorska, potrafi go wyjaśnić. Fak bo- 
wiem a nie inaczey. stać się musiało; Że sła- 
wa mojey BRzyzwErpy zaleciała aż dv Pary- 
ża, -- gdzie pewnie jakaś uczona Dacier, 
wnuczka tóy, co z takim pożytkiem dla na- 
uk, całego Homera prozą na język francuski 
przełożyła, tenże sam zaszczyt wyrządziła 
mojey BRzyrwErpzie, — a tak niezazdro- 
szczę już Mickiewiczowi!.. i ja tam jestem 
gdzie i on! ..— bo gdy on, na włoski i nie- 
miecki, ja wdrapałem się, czyli raczey wdrapano 
mnie łaskawie, aż na Parnas francuzki! A 
czego pewnie i Mićkiewicz niedoczeka, — 
poemat móy, znowu dla większey jeszcze 
sławy, napowrot z francuskiego przez Wgo 
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Franciszka Wilkońskiego na połski język 


przetłumaczony został! — 

Kto inny na mojem mieyscu, poprzestałby 
może już na tém, co dotąd powiedziałem — 
i spokoynie położyłby się na swych laurach, 
dła używania snu pełnego roskoszy, — Ale 
jak każda namiętność , tak i próżność, ma 
swoje szczęśliwe chwilę, w których poczu- 
wa się do winy. — Fen właśnie przypadek 
jest ze mną. — Po upłynionych ośmiu latach 
istnienia imojey BRzyrwEipy, przyszła mi nie- 
dawno bardzo chwalebna chęć, wziąść ja pod 
surową krytykę, poprawić, i powtórnie ogłosić 
drukieni;, — przydawszy do tego ryciny, wy- 
obrażać mające, na wzór wydań rozmaitych 
Jlliady i Odyssei, bohatyrów poematu moje- 
go. — Jakoż byłem już na dokończeniu li- 
cznych poprawek pieśni trzeciey, — kiedy 
o to jak piorun, uderza mnie 38my numer 
RozMaiTrości Gazety Codzienńćy, w których 


pierwszą pieśń'mojey BRzyrwzrny umieśzczo- 
ną znalazlem, nasładowaną z francuskiego... 
przez W, Franciszka Wilkońskiego!,... 

W tak przeto krytycznóm polożeniu, nie- 
pozostaje mi, jak tylko upraszać Szanowney 
Redakcyi Gazety: Godzienióy, aby raczyła 
przyożymniey z dalszem wydaniem dwóch o- 
statnich pieśni DRzyrwErpy wstrzymać się 
łaskawie, dopóki jey poprawnych nienadeślę. 

Zaprawdę widzę ja dobrze,iż Wielmożny 
Wiłkoński gotów jest naylaskawiey wziąść 
już na siebie i grube moje usterki w tych 
dwóch szczególnićy pieśniach popełnione; lecz 
sądzę, że znowu lepićy będzie, czytająca Pū- 
bliczność, zabawić czeńś poprawneni, niż na- 
rzucać jey powtornie dzieło niewytrawione, i 
jak widzę z przedrukowania pierwszey pie- 
Sni, jeszcze gorzey pokaleczone; — które juź 
przed ośmiu laty, może ją w niejednem miey- 
scn niesiaku nabawiło. (*) 

W końcu, rozumiem Że Szanowna Redak- 
cya, nie raczy na przyszłość z talk dobrą 
wiarą dopuszczać podobnego p/agtjalorstwa, 
które przyznać to sama, raczy, że do Wzro- 
stu Literatury, wcale się ieprzyczynia, — 

Pewny pomyślnego skutku mey: prosby, 
mam honor zostawać z szczerym szacunkiem 
dla Szanownćy Redakcyi Gazety Codzienney, 
tym bardziej, że ją dziś pod względem pię- 
knóy polszczyzny, va celującą uważam. 


K. M. 


Ć) W podobnym właśnie przypadku jest jedna z ga- 
zet polskich która w swoich Rozuanosciacu prze- 
drukiwując ciągle inne krajowe, — przez figlur- 
ność chłoyców drukarskich, zapewne na żart pod- 
robieny, przedrukowała jakiś dziwaczny Rozdział 
"WE go powieści Manysia z ANbkrciowa pod tytu- 
łem: Si fnis bonus, laudabile totum, « po które- 
go przeczytaniu, kazdy litciat i nielilerat, bedąc 
wiadomy poprzednich, mógł robic latwo wystawić, 
że lo jest wyrazna pułapka na łatwowierne, a ze 
szkodą w cudzych spiżarnizch lubiące „plądrować 


myszy. — Szanowna ta Gazeta, napróźno podro- 
bila znowu późwicty dodatek; — chcąc się na wzór 
tonącego uchwycić brzytwy: — lecz len wybieg 


już był zapóźny. 

Okoliczność ta, nastręcza sprawiedliwą u- 
wage: że gazety w jednymże języku wychodzące, 
mogą wprawdzie bez wszelkiego obrzędu, wyi- 
mować jedne z drugich nowości polityczne, — bo 
ta część dziennikarska, jest wszystkich wspólna 
wlasnością; — ale nie tak rzecz się ma z częścią 
ich literacką. — Z tąd bowiem wylęga się bez- 
wstydne plagiatorstwo, nayszkodliwsze postępowi 
literatury w każdym kiaju. Godziwa przeto by- 
loby nader rzeczą, aby dzienniki przeymające % 
drugich całe kolumny, przynaymnićy dobry przy- 
klad z dzisicyszych Poleurów zagranicznych brać 
raczyły, którzy nazwisko zlupionych przez siebie 
towarzyszów, bez wszelkich podstępnych skrócen, 
sumiennie przytaczać zwykli. 


